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O ŚLEPOCIE MIESIĘCZNEJ II RONI
■przez

E d w a r d a  O s t r o w s k i e g o .

Ślepota miesięczna czyli zapalenie oczu perjodyczne albo tez spe­
cyficzne, stanowi jedną z chorób bardzo często się zdarzających u 
koni Kończy się ona zwykle zupełną i nienleczoną ślepotą, a po ­
nieważ jest przytem chorobą spadkow ą i odjawia się z przestanka­
mi dosyć dlugiemi, w których bardzo tylko mało wyraźne zmiany 
chorobne, zaledwie są dostępne dla ludzi z tein bliżej obeznanych, 
przeto uważałem za rzecz szczególnie potrzebną, skreślić tu  bliż­
sze uwiadomienie, dotyczące jej rozpoznania i leczenia.

Nie wątpię j a  bynajmniej, że nie je s t  rzeczą łatwą, opisywać 
chorobę oczu, dla ludzi mniej obeznanych z budow ą oka, lecz też 
o ile z jednej strony pociesza mnie ta myśl, źe wielu z czytelników 
tego pisma, byli kiedyś słuchaczami w ykładu  nauk w eterynary j­
nych  w Marymoncie, a zatem mają już bliższe wiadomości obudowie 
oka, o tyle znowu z drugitj  strony s tarać się będę,, przez stosow­
ne oile można wyjaśnienie rzeczy, opisanie będącej w m ow iecho  
roby, zrobić tembardziej dostępnem.

Choroba ta  właściwą jest tylko koniom, osłom i mułom, roz­
wija się ona we wnętrzu samego oka i zależy na zapaleniu jego po . 
wracającem od czasu do czasu w przestankach jednak  niepewnych 

nie jednostajnych. W  zapaleniu tern cierpi najbardziej błona tę­
czowa oka, (to jes t  błona od której zależy kolor oka) lecz przyjm u­
ją  także udział w tem cierpieniu błona maczynkowata. soczewka 
krystaliczna oka i jej torebka, a także płyn szklanny oka i błona 
siatkowa. Zapalenie to w krótkim przeciągu czasu, miewa zwyczaj- 
nem następstwem wypotnienie włóknisto-białkowatej materji. Z tąd  
z n o w u  powstaje nieprzezroczystość w oku, zrośnienie ze sobą części 
jego wewnętrznych i zupełna z czasem ślepota.

Chorobę tę najwłaściwiej nazwać by w ypadało zapaleniem 
wypocającem błony tęczowej i naczyńko watej oka. W yżej już n ad ­
mieniłem, że ją nazywają także i periodycznetn zapaleniem oka, lecz 
periody te, w których zapalenia powraca, nie są jed n o s ta jn e  i pe­
wne. Najpospolitsze jej nazwanie jest: ślepota miesięczna, po nie­
miecku Die Mondblindheit, po francuzku/Zuaciora lunatiquex O pthal-  
tnie lunatique po angielsku Moonhlindness. Lecz te ostatnie nazw a­
nia są fałszywe. Dawniej bowiem sądzono, źe choroba ta i jej p e ­
riody zależą od w pływ u księżyca. Obecnie zas wiadomo już z p e ­
wnością, źe powroty tej choroby nie przypadają koniecznie coczte-
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r y  tygodnie ,  lecz  w cza3ie n iejed nosta jnym  i n ieozn aczon ym  i w ia ­
dom o także, źe p o w r o ty  te, zdarzają się  w roz’n y c h  fazach  k s ięż y ­
ca. P om im o tego  jednak, ostatn ie to wyżej w sp o m n io n e  nazwanie,  
do  dnia dzisiejszego, najpospo litsze  je s t  w e  w sz y s tk ic h  język ach .  
Choroba ta, tak z p o w o d u  złych  następstw' sw o ic h  to jes t  ś lep o ty ,  

- ja k  równie z p o w o d u  n ie ła tw ego  jej p oznaw ania ,  m ianow ic ie  w  
perjodach w o ln y ch  od  zapalenia a nakcmiec i z p rzyczyn y  tru d n e­
go  leczenia, u w ażaną ,jest  w w ielu  p ań stw ach  E u r o p y  za ta k  z w a ­
ną w ad ę  zw r o to w ą  (Aohtio redhibitoria G ew ah rs feh ler )  to j e s t  za  
w a d ę  tego rodzaju, p o  w y k r y c iu  której, n a b y w ca  konia  d o tk n ię te ­
g o  tą ch orob ą ,  ma praw o żądać zwrotu  zap ła c o n y c h  za konia  p ie­
n iędzy , w  terminie prawami krajowetni oznaczonym , a m ianowicie  
w P ru ssach  i Saksonji w  ciągu dni 28 w  Austrji zaś i w e  Francji  
w ciągu dni 30 od  czasu  nabycia  konia. W  og ó ln o śc i  p ow ied z ieć  
o niej m ożna, że zdarza się u  koni rozmaitej rassy ,  p łc i i w ieku.  
N ajp osp o lic ie j  jed n a k  b y w a  u koni w  w ieku  od lat 2 — 8.

Postrzeżon o  także, że w  p e w n y c h  stadach  i ok o licach  b y w a  
ona dardzo pospo litą ,  k iedy tym  czasem w  in n ych  s tan ow i ch o r o ­
bę rzadko ty łk o  s iętzdarzsjącą.

K on ie  mające w ązk ą  i w ie lką  g ło w ę  i m ałe g łę b o k o  osadzone  
oczy ,  bardziej od innych  p od leg łe  są  tej chorobie . N ie p o d le g a  j e ­
dnak w ą tp liw o śc i ,  że b y w a  ona n iek iedy  i u koni m ających  su ch ą  
piękną g ło w ę  i w ielkie oczy. Najczęściej b y w a  p orażon e ch orob ą  
jed n o  ty lk o  oko, rzadko zaś rozwija  się ona na obu oczach; lecz  
zdarza się niekiedy i na przem iany to na jed n em , to na drugiem  

oku.
Z naki chorobie tej w ła śc iw e zw ycza jn ie  b yw a ją  n astępu jące  

O ko dotknięte ch orob ą  z sam ego już początku j e s t  czu lszen a  dzia­
łan ie  św iat ła  i d ła  tego iw p óL zam k n ię te .  Przy  urayślnem zaś mfcwie-' 
raniu powiek, ła tw o  jest w idzieć ,  że żren iea  (to jest  o tw ó r  po sam ym  
środk u  b ło n y  tęczow ej  który u ludzi je s t  ok rąg ły ,  a u  koni p oprze- 
czno ja jo w a ty )  j e s t  zw ężon ą , a w  miejscu n aw et  ciemnem rozsze­
rza się ona  daleko powolniej, .  niż w  ok u z d r o w e m ; w ydzie lan ie  się 
łez  p ow iększone, b łona łącząca  (to je s t  ś lu zo w a  p okryw ająca  p rze­
dnią część  ok a  i w ew n ętrzną  pow ierzch nię  powiek) n ieco  zarum ie­
n iona. P o w iek i  j ed n a k  nie zbrzękłe, a c iep ło  w  calem oku n iew ie le  
ty lk o  podniesione. W s z y s tk ie  te znaki razem wzięte, s ta n o w ią  w ła ­
śc iw ie  p ie rw szy  okres ch oroby, trw ający  n iekiedy dzień ty łk u  jed en ,  
albo  od d w ó c h  d o  trzech dni; w d ru g im  za śo k re s ie  w sz y s tk ie  zna­
ki w yżej w sp om n ion e ,  s tają  się bardziej w yrażnem i a mianowicie;  
czułość  oka na św iat ło ,  zw ężenie  źrenicy, w yd z ie lan ie  się łez, j es t  
znacznie podniesione. P ły n  w od n is ty  oka, (to j e s t  p łyn  p o m ieszczo ­
n y  w  przedniej części czy li  kom órce  oka) nabiera koiorn b lado-z ie -  
lo n a w e g o ,  takiegoż k oloru  nabiera często  i źrenica lub też przed­
s ta w ia  się  ona w k o lorze  b lado-b łęk itnaw ym . B ło n a  r o g o w a  p rze­
zro czy sta  (to je s t  b łona p okryw ająca  przednią  część  oka, przez k tó ­
rą  m ożna w idzieć  inne części w głębi oka p o łożon e) ,  staje się  n ie­
r ó w n ą  czasam i ja k b y  ziarnkami p ok ry tą  i mniej lub w ięcej z ie ło -  
nawą. Najw aźniejszem  jed nak  zjaw isk iem  w tym  okresie  ch orob y ,  
j e s t  tw orzenie  się  w p łynie w o d n is ty m  oka, m ałych  żó ł ta w y c h  
kropel p o w sta ją cy c h  z w ypoconej materji w łóknistej.

W  d alszym  ciągu  ch o ro b y  w yp o c en ie  to tak się  z w y k le  p o  ,

w ięk sza ,  źe tw o r z y  w  p łyn ie  w odn istym  żó łtaw e  kosm ki lub o b ło ­
czki, k tóre przy zupełnie sp ok ojn ym  stanie  zwierzęcia, am ian ow i-  
c i e j e g o  g łow y,  leżą  w n iższych  częśc iach  -okaa przy poru szan iu  
g ło w y ,  p o d n o sz ą  s ię  do g ó ry  i p ływ ają  w p łynie w odn istym  o k a .—  
P od n oszen ie  s ię  to w sp o m n io n y c h  ob łoczk ów , s tanow i w łaśn ie  róz 
nicę ich  od rop y  powstającej  n iek iedy w ok u  do której z resztą  
całą  sw o ją  zew nętrzną posj^iw# i kolorem  mają w ielk ie  podobień-  
stw'0 .—  Ż ó łtaw e  te obłoczki,  b yw ają  czasam i w  oku w  tak zna­
cznej ilości,  że s ię  p odn oszą  w  górę  aż po nąd źrenicę i n iedopusz-  
czając tym sp osob em  w pad an ia  promieni s łon eczn ych ,  przeszka­
dzają naw et  zupełn ie  widzeniu, jeżeli on o  nie b y ło  jeszcze  dotąd  
p orażon e w  skutek  zb yteczn ego  zw ężenia  s ię  źrenicy.—  Czasami 
jednak i lo ść  w sp o m n io n y ch  ob ło czk ó w , nie j e s t  znaczną i w ó w c z a s  
zajmują one w  oku miejsce, ty lk o  w  dolnej części oka, w  p ły n ie  
w od n istym  m iędzy  b łoną tęczoną, nie p o d n o szą c  się bynajmniej do  
źrenicy. N iek ie d y  zaś p ojed yn cze  kosm ki w c h o d z ą  w  źrenicę i p o ­
zostają  tam n aw et przez cały  czas trwania ch orob y .  Źrenica w  tej 
ch orob ie  b y w a  często  tak m ocn o  zw ężoną, źe zw ierzęta  zupełn ie  
w id z ieć  n iem ogą.—  W sz y s tk ie  zaś te zna*ki s ta n o w ią  najważniejsze  
i istotne zjawiska samej ch orob y .- , -  D o  tego  zaś przyłącza  się w  
rozm aitym  stopniu zapalenie b ło n y  łą c zą c e j  okjł, ^tÓĄe dn ° 2e s ię  tu  
zjawiać a lbo  zaraz z początku ch o ro b y ,  Jilho %tfgż ,pó<‘ń}pj w  ciągu  
dalszego jej b iegu .—  O prócz tego  zaś, b łona  ro g o w a  przezroczy­
sta, praw ie zaw sze  staje się  mętną lecz niekoniecznie zaw sze  w  
jed n o sta jn y m  stopniu . N iek ie d y  przybiera ona p o ły sk  blękitno-  
z ie lo n a w y  lub też ma p od ob ień stw o  na wejrzenie do tłuszczu.  
Czasami o k o ło  b łon y  rogow ej przezroczystej,  daje się w idzieć  w ą -  
zki b łęk itn a w y  pasek, lecz nie za w sz e  jed n o sta jn y .  P rzy  ch o r o ­
bie tej zw yczajn ie  niebyvra gorączka i ty lk o  w w y ż sz y m  jej  s to ­
pniu i to u koni m ło d y c h ,  drażl iw ych ,  p ostrzega  się  sm ętność,  brak  
ap etytu  i p u ls  p odn ies iony ,  W sz.ystk ie  op isane tu zjaw iska  s t a n o ­
w ią  okres m jiv y is z e g o  n a tężen ia  ch oroby  czyli okres d r u g i . trw a­

j ą c y  zw y k le  od 4 — 8 dni. P o  okresie  tym  znaki chorobne, po p e­
w n y m  czasie zm niejszać się  w  natężeniu Tpoczynają i nakoniec  po  
dniach kilku, zupełn ie nikną.

W ó w c z a s  zm niejsza się p rzęd ew szystk iem  w  ilości,  żó łtaw e  
w ypotn ien ie  o b ło c z k o w e  w  przedniej kom órce oka, b łona r o g o w a  
przezroczysta  o d zy sk u je  s to p n io w o  d aw n ą s w ą  p rzezroczystość ,  
zm niejsza się  też s t o p n io w o  cliorob na  czu łość  ok a  na w p ł y w  ś w ia ­
tła i źrenica coraz bardziej się rozszerzać p o czy n a .

Jeżeli ch orob a  b y ła  w  niższym  . stopniu i jeżeli  się zd arzyła  
dopiero po raz p ier w szy ,  to zw yczajn ie  mniej w ięcej po 3 t y g o ­
dniach po przebytej chorobie , ludzie  mniej św iadom i n iepostrzega-  
ją  ju ż  w  oczach konia żad n ego  ś lad u  ch orob y .  Ludzie jed n a k że  
św iad om i m ogą  z w y k le  w  ok u  takiem p o s tr ze g a ć  niezupełnie j e ­
szcze dostateczne rozszerzenie s ię  źrenicy i s ła b o - z ie lo n a w y  kolor  
w e w nętrzu  oka, po którym prawie z p e w n o śc ią  w n o s ić  m ożna o 
n ied aw no przebytem  zapaleniu.

Jeżeli zaś  ch orob a  b y ła  w  w y ższ y m  stopn iu  lub też p o w r a ­
cała ju ż  po razy  kilka, w ó w c z a s  po przebytem  zapaleniu, postrze­
ga  się  n ietylko zw ężenie  źrenicy, w yraźn ie jsze  niż w  ok u  zd row em  
lecz  nadto  b y w a  ona w n iek tórych  miójscacb k ą to w a tó  śc ią g n io n a ,
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wspomniany wyżej odblask zielonawy, staje się wyraźniejszym, 
sama gałka oczowa jes t  nieco zmniejszona, a na górnej powiece 
po środku tworzy się fałdka w postaci roztwartego kąta.

Między jednym  a drugiem napadem choroby, upływa zw y­
czajnie przeciąg czasu bardzo rozmaity. Postrzegano w ogólności, 
źe u niektórych koni nowy napad  choroby, zdarzał się nawet w ów ­
czas, kiedy ślady poprzedzającego napadu, niezupełnie jeszcze zni­

knęły. W  innych znowu przypadkach postrzegano, że napady po­
wracały we 2— 3 tygodni, częściej 6-^-8 tygodni, a nawet widziano 
powroty w 2— 3, a niekiedy i w 9 miesięcy.

Niekiedy postrzegano źe napady powracały na przemiany, to 
na jednern to na drugiem oku. W  ogólności zaś napady te pow ra­
cają w pewnych czasach tylko dotąd, póki władza widzenia w oku, 
nie zostanie nakoniee zniszczoną, przez rozwijającą się z czasem 
kataraktę zwyczajną czyli szarą, przez jasną ślepotę czyli katarak­
tę czarną, albo też niekiedy przez kataraktę zieloną. Po rozwinie-
niu się jednej z powyższych chorób, jako  zwyczajnych następstw
miesięcznej ślepoty, powróty periodycznego zapalenia oczu zupe ł­
nie pospolicie ustają. ByWają jednak zdarzenia, źe powroty zapa­
leń ustępują przed rozwinięciem się ślepoty i źe zwierzę zupełnie 
zdrowie oczu odzyskuje, albo też znowu przeciwnie, źe po nastę 
pnem nawet oślepnięciu w skutek ka tarak ty  lub teź jasnej ślepoty 
byw» jeszcze jeden lub dwa nawet powroty periodycznego zapa­
lenia oczu. Zdarzenia te jednak  b yw a ją  w ogólności bardzo nieczę­
ste. Rozwinięcie się katarakty, w sku tek  periodycznego zapalenia 
oczu, niezawsze jednostajnie prędko następuje, zalezy to w ogólno 
^ci od siły i natężenia samych napadów i od częstości pow iotu , 
tak  źe im silniejsze bywają napady  i im częśeićj one wracają, tern  ̂
prędzśj kończą się kataraktą. Przy bardzo gwałtownych zapaleniach, 
tworzą się n iekiedy po pierwszym zaraz napadzie, oddzielne k rop­
ki szarawe w soczewce krysztalicznej, stanowiące początek k a ta ­
rak ty  szarej. P rzy  umiarkowanej zaś sile i natężeniu zapalenia, tw o ­
rzą się wspomniane kropki, po 5 —6 a niekiedy nawet zaledwie po 
12 napadzie lub i później jeszcze. Najczęściej po takich pow rotach  

zapaleń, rozwija się zwyczajna katarakta szara, sama lub teź w po­
łączeniu z jasną  ślepotą. Rzadko bardzo rozwija się ja sn a  ślepota 
tylko, bez katarakty szarej, lub teź katarakta zielona. B ardzo  czę­
sto po nastąpionem już nawet oślepnięciu, w skutek jednego z n a ­
stępstw tu wymienionych, pozostaje źrenica i nadal zwężoną. N a ­
stępuje to jak  się zdaje, w skutek powstałego zrośnienia błony wi­
nogronowej w czasie poprzednich zapaleń, z torebką pokrywającą
soczewkę krysztaliczną.

Ze wszystkiego co się powyżej o chorobie tej powiedziało, 
łatwo jest wnosić, źe w najczęstszych przypadkach z łatwością 
można poznać ślepotę miesięczną p̂ o ciągiem i stateezttem zwęża­
niu się źrenicy, po zielonawyin kolorze płynu wodnego oka i po 
żółtawych kosmkach w przedniej komórce oka. Jakkolwiek te trzy 
zjawiska zupełnie są już dostateczne, do oznaczenia z pewnością 
choroby, wielu jednak weterynarzy zagranicznych jes t  tego zdania, 
że w przypadkach gdzie sądowo-weterynaryjnym celu idzie o o- 
znaczenie tej choroby, to nie dosyć jes t  polegać na wyżej w spo­
mnianych zjawiskach, lecz potrzeba się wstrzymać zoznaczeniem

choroby, aż do drugiego jej napadu, k tóry usunie już  wszelką w ą­
tpliwość o tożsamości choroby.

W  samej rzeczy bywają zdarzenia, źe reumatyczne zapalenia 
oczu, zjawiające się mianowicie jako następstwo choroby ogólnej 
konia np. po influouzie, bardzo są podobne do zapalenia perio­
dycznego czyli miesięcznej ślepoty i różnią się od tej ostatniej tem 
najbardziej, ze pierwsza z nich niema pow rotów  choroby. P rzy  
pilnem, jednak śledzeniu można także zawsze te zapalenie odróżnić 
od ślepoty miesięcznej, mianowicie i przez to, źe w zapaleniach 
reumatycznych błony tęczowej oka, nigdy niewidać w oku odb la­
sku zielonawego właściwego tylko ślepocie miesięcznej i że przy 
zapaleniu reuinatyeznem, postrzegają się nadto albo znaki influen­
zy, albo-teź cierpienia gnstryczno-reumatycznego, przy którym 
reumatyczne zapalenie oka zdarźać się prawie zawsze zwykło.

(dokończenie nastąpi.)

W i l l i n '  lHASTA
W  ostatnich czasach mocno zajęło uwagę ludzi specjalnych 

oczyszczenie miast ze wszelkich ścieków nieczystości, jakie gdzie­
kolwiek gromadzić by się mogły, a to dla zyskania czystego p o ­
wietrza a ztąd ochronienia mieszkańców od wielu chorób, które 
z braku odpływu ścieków zasmradzają powietrze, a przez złe wy­
ziewy stają się przyczyną wielu chorób a przez to powiększają 
śmiertelność.

Do oczyszczenia miast głównie przyczynia się dostateczna 
ilość rozprowadzonej wody i kanalizacja; gdzie te dw a środki są  
zaprowadzone, tam jest moźliwem od nieczystości uchronić się. Ale 
dziś gdzie ze wszystkiego mianowicie przy nagromadzeniu większych 
ludności, korzystać by chciano, zwrócono uwmgę ze przy odciekach 
w ód nieczystych z miast, traci się w tychże znaczną ilość ciał któ­
re przytrzymywane jakonaw ó, z na korzyść rolnictwa użyte być by 

mogły.
Z prób i rozbiorów chemicznych robionych na w odach ry n ­

sztokowych przekonano się, źe zawierają znakomitą ilość azotu i 
saletrzanów które najmocniej jako nawóz roślinności pomagają o- 
prócz innych ciał które zmięszane z ziemią ulegając przekształce­
niu chemicznemu, do wzrostu roślin także przyczyniają się.

D otądw szelk iepro jek ta  tyczącesię tego przedmiotu, zasadza­
ły się na odprowadzaniu w ód ściekowych za miasto, zbieranie ięh 
w jedno miejsce wy wyższone, za pomocą pomp, a następnie ro z ­
prowadzenie po polach sposobem skraplania; ile to napotykało 
niedogodności, łatwo każdy przewidzieć może z łatwością; zresztą 
przekonano się praktyczuie, że koszta przeprowadzenia w ten sp o ­
sób wód rynsztokowych, o wiele były większe od usług, jakie o d ­
dał zawarty w nich nawóz rolnictwu.

W  małych miasteczkach, gdzie w osadach nieczystości jes t  
nagromadzona massa części użyźniających, tam przy oszczędnem 
•odprowadzeniu w ód można by zyskiwać korzyściuźywając takowe
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za nawóz ale inaczej rzecz się ma w miastach wielkich, gdzie z p o ­
wodu używania większej ilości wody do czyszczenia miasta w o d ­
ciekach zaledwie kilka granów znajdzie się azotu na metr 
kubiczny.

Bogactwo materji użyźniających, zawartych w wodach ryn­
sztokowych a mogących się użyć jako  nawóz, zmniejsza się w sto­
sunku powiększenia wody czystej używanej w mieście, a której ma 
się rozumieć obfitość jes t  odpowiednia postępowi, dobremu by to ­
wi i bogactwu publicznemu. Chcąc więc zaprowadzać wody ry n ­
sztokowe jako  nawozy, jes t  to przeszkadzać rozprowadzeniu i u- 
źywaniu w ody czystej w mieście, być przeciw postępowi.

Przepływ wód rynsztokowych w miastach do rzek, przed­
stawia dwojaką niedogodność oprócz popsutej czystości w ód w 
rzece; razża zasmradzają niekiedy niziny przez które przechodzą, 
a potem pozbawiają rolnictwo znacznej ilości nawozów, k tó re  bez­
użytecznie p łyną aż do morza.

Powiedzieliśmy już  że dla użytkowania z materji użyźniają­
cych ziemię, zawartych w ściekach odpływowych w miastach, nie 
można korzystać rozprowądzając takowe bezpośrednio na grunta; 
nie byłoby równie korzystnem myśleć o zbieraniu ich i filtrowa* 
niu, bo i tak znaczna inassa rozpuszczonych części nawozowych, 
byłaby straconą; więc trzeba było użyć procesu ztrącania, zysku­
jąc  osady za pomocą odczynników oszczędnych i stosunkowo z 
małych mass częściowo, to co jes t  najżyzniejsze. Doskonale to 
zrozumiał p. W icksteed  inżynjer angielski, który obecnie rozwinął 
postępowanie swoje na wielką skalę a z powodu ważności przed­
miotu zwrócił na siebie uwagę ludzi specjalnych.

Postępowanie p. Wicksteed, o którera chcę mówić, ma za przed­
miot odczyszczenia wód.rynsztokowych a w tym samym czasie wy- 
ciągnieriie z nich wszelkich części użyźniających, ztąd oddanie 
w ie lk i e j  u s ł u g i  r o l n i c t w u  przez z v z k a n i e  n a w o z u ,  i m i e s z k a ń c o m  
m iast przez zyskanie zdrowego powietrza; to postępowanie może 
oddać wielką usługę w niektórych w ypadkach  i dla tego przy wię­
kszych po wielkich miastach powinno być traktowane na serjo.

Pan Wicksteed  przystępując do swego dzieła, zadał sobie p ra ­
cę przez doświadczenia czy nie można by czyścić oszczędnie wody 
rynsztokowe, pozbawiać ich złego odoru, a następnie zyskane osa­
dy zgęszczać w małe objętości. Po wielu pracach wspomagany po­
mocą chemików, doszedł że wapno właściwie użyte, czyni zadosyć 
położonym warunkom. Zastósowywając więc dziś ten odczynnik, 
doszedł do zbierania z wód rynsztokow ych wielkich mass naw o­
zów a oddawania rzece tylko wody czyste i pozbawione złego o- 
doru.

Oto środki tak proste a genialne, za pomocą k tó rych  w yko­
nyw a swoje operacje przy mieście Lejcester w Ang!]i.

P . Wicksteeł przed rozwinięciem przedsięwzięcia na wielką ska­
l ę  u tworzył pracownię dla prób w której robiono doświadczenia na 
wodach rynsztokowych z jednej części miasta mającej 5000 ihie- 
szkańców. W ypadki zadawalniające otrzymane z tych  pierwszych 
prób odsunęły wszelkie wątpliwości i przystąpiono do w y b u d o ­
wanie zakładu stałego który jes t  w ruchu od miesiąca mala 1855. r

M assa wód ściekowych z całego miasta Lejcester które liczy

65000 mieszkańców dochodzi rocznie 5,000,000 metrów kubiczuych 
zkąd otrzymuje się materji użyźniających w stanie stałym 
4,500,000, kilogramów czyli blisko 11,000,000 funtów.

Zakład w którym się odbyw a przerobienie takiej m assy ogro­
mnej położony jes t  nad brzegiem rzeki Soar  w małej odległości 
poniżej miasta. T rudno  je s t  będąc nawet uprzedzonym ażeby mo­
żna poczuć najmniejszy odór za zbliżeniem się do zakładu. Najdo­
kładniejszy porządek i czystość panuje we wszystkich częściach 
zakładu, machiny parowe i kilku robotników do ich prowadzenia 
i doglądania wykonywają całą pracę z taką dokładnością, że nie 
widząc wszystkiego nie można mieć o zakładzie zupełnego w yo­
brażenia.

W oda rynsztokowa doprowadzana jes t  do zakładu ru rą  p o d ­
ziemną i wpuszczona w studnię obszerną wyrobioną pod zakładem 
głębokości znacznej oznaczonej stosownie do potrzeby; a głównie 
aby  zyskać spadek potrzebny do sprowadzenia wód ze wszystkich 
części miasta.

Machina parowa podług system u Cornonailles o sile 20 koni 
porusza pornpę główną k tó ra  wody rynsztokowe wynosi nad po- 
wierzchnię gruntu. D ruga m ała pompa, która jest złączona z na­
czyniem stale napełnionem mlekiem wapiennem zaopatrzonein w  
narzędzie do mięszania, jes t  także w prow adzona  w rueh przez tę 
samą maszynę. Za kaźdem poruszeniem pistonu w machinie, ta 
mała pom pka wprowadza w rurę główną, k tó rą  prowadzi się w o­
dy nieczyste za pomocą pompy dużej pewną ilość mleka wapienne­
go, która to ilość jes t  regulowana za pomocą kurków  stosownie 
do natury wód ściekowych i mocy zgęszczenia mleka wapiennego.

Tak zinięszana woda rynsztokowa z mlekiem wapiennem, przy­
chodzi do szkrzyni czyli koryta wązkiego a długiego w którem za 
pomoeąłopatek wprowadzonych w ruch cały płyn jes t  nader mocno 
poruszany, a następnie po zmięszaniu wypływa wolno przez otwo­
ry poziome w ścianie do rezerwoaru m urow anego na cement, dłu­
giego 196 stóp szerokiego 45 wysokiego 5 stóp. Ten rezerwoarjest 
przedzielony na dwie części ram prostopadłych z blachy metalowó 
w odległości 55 stóp od początku, czyli miejsca dopływu wody, a 
które można zakładać lub wyjmować stosownie do potrzeby. Te 
b lachy mają 16 de 19 d ru tów  na cal, przeznaczone są one do 
przytrzymywania ciał lekkich pływających jakiem i są pióra, sło­
ma i inne szczątki o rganiczne. W  dole naczynia są umieszczone 
małe stawidełka w ścianie przez które płyn oczyszczony odpływa.

Rezerwoar ten jest nakry ty  sklepieniem plaskiem w */3 częś­
ciach, a '/j  część od góry zawarta, pomiędzy korytem i ramami 
kratowanemi jes t  odkryta.

Dno rezerwoaru w ’/ j  częściach nakrytych, je s t  podniesione 
przy stawidłach tak że spadek jes t  od ściany wypuszczającej wo­
dy w stronę założonej ram y zaś w */j części zawartej pomiędzy 
korytem a ramami dno jes t  pochylone od ścian do środka, a śro­
dek stanowi półkolisty dosyć głęboki kanał czyli wyżłobienie.

P rędkość płynu który przechodzi re ze rw o ar je s t  7 do 8 mili­
metrów na sekundę, tak wolna żeosad  tworzący się w s k u t e k  dzia­
łania wapna, opada jak b y  w wodzie stojącej. W  pierwszej prze­
grodzie pomiędzy korytem a ramami osadza się 7/« części tego o-
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sadu  zaś w  drugiej części reze rw o aru  k tó rą  przechodzi w o d a  mniej 
więcej w 2 godzinach, osadza  się o sad u  lżejszego część p o zo s ta ­
ła  ' / , .

S z ru b a  A rchim edesa  p rzym ocow ana  do  dna  reze rw oaru  w  
pierwszej części w sam ym  kanale  pó łkolis tym  i o sad zo n a  w  p e ­
w nym  ro dza ju  ry n n y ,  w p raw io n a  w ru c h  p ro w ad z i  wolno osad  
b ło tn is ty  z dna  rezerw oaru , przez pewien rodzaj w od o c iąg u  n a c h y ­
lonego, przechodzącego  p o d  kory tem  w  k tó rem  się mięsza do o- 
sohnej sadzaw ki. (dokończenie nastąp..)

NOWOŚCI W PIŚJfHENlNICTWIE 

ROliMlCZElH

M I E S I Ą C  W R Z E S I E Ń  

1858 r.

W  ubiegłym  miesiącu czyta liśm y n a s tę p u ją c e  now e dzieła g o ­

spodarsk ie .

 C e g l a r z  d o s k o n a ł y  p. Schallera , spolszczony przez
A lb ina  Kohna  wydanie poznańskie , nak ładem  księgarza  D r  Walew­
skiego z W arszaw y , rzecz dobra ,  ale ję z y k  w  tłumaczeniu polskie.n 
niezadowalnia; zauw ażaliśm y także  na sam ym  począ tku  W p rz e d ­
m o w i e  tłum acza zm yłkę, k tó rą  niniejszem p ro s tu je m y  źe Kronika  
je s t  pismem oddzieliłem, bynajmniej zaś przy Gazecie W arszaw skiej 
n ie je s t  w y d aw aną .  Cena tego dziełka w ynosi rs. 1 k. 20.

— D obry E konom  przez Jana  K antegn  G regorow icza, je s t  to 
zb iór w iadom ości o g o sp o d a rs tw ie  wiejskiem sta raun ie  zebrany ,
źe je d n a k  au to r  trzym ał się daw n ie jszych  pojęć chemicznych: i fizjo­
log icznych  o życiu roślin  oraz naturze g run tów , z tąd  dzieło 
jego nie nosi na  sobie cechy postępow ej,  p rak ty k o m  wszakże 
będzie  podręczną  w sk azó w k ą  j a k  m ają  p o s tęp o w ać  z u p r a ­
w ą  roślin , bo  szczegółowa u p ra w a  ro ś l in  w dziele tern n a j ­
lepiej j e s t  opisaną . N ak ład  księgarza O rg e lb ran d a ,  T o m ó w  2 cena 

rs. 2.

— Przewodni/c d la  rolników  życzących zw iedzać gospodarstw a  an­
gielskie hr. de G o u r  e y  z dodaniem  w zm ianki o celn iejszych 
g o sp o d a rs tw a c h  w okolicach Berlina, B randebyrga , O rderbu rska , 
północnej F ranc ji  iBelgji,  przez F ra n c iszka  L u tosław sk iego . N ak ład  
księgarza  Gebetnera , cena k. 2 2 ‘/ 2. Dziełko to zas ługuje  n a  uw agę  
i dopełn ia  niejako ty le  p o ż ą d a n y c h  w iadom ości ja k ie  dzieło Kolm a- 
na  przełożone przez St. Żditowieckiego  obejmuje. T łum acz  zasługu­
j e  na wdzięczność ro ln ików  polskich .

— Z a sa d y  ekonom ji sp ó łczesn e j W . E l l i s a  z zalecenia T o ­
w arzy s tw a  rolniczego w K ró les tw ie  P o lsk iem  przełożył, p rz y p isy  
d o d a ł  i uzupełnił  S ta n is ła w  B u d zyń sk i. N a k ła d  G ebetnera  k s ięg a ­
rza  W arszaw sk ieg o ,  cena k. 75. Dziełko to ja k o  nadzwyczaj w aźae-

po lecam y w szystk im  ro ln ikom  polskim.
— R o ś l i n y  pastew ne  p rzez L u cja n a  B rzeznickiego, j e s t  b ro sz u r ­

ka dope łn ia jąca  pon iek ąd  dziełko p. K ohna  pod  tymże ty tu łem  w  
W a rsz a w ie  w ydane , a odznacza  się tera, iź w idać  a u to r  n ap isa ł  
j e  z w łasnych  dośw iadczeń . L w ó w  T o m  I cena k. 50.

 Piw ow arstw o  czyli w y k ład  w arzen ia  z ła tw ośe ią  ró żn y ch
g a tu n k ó w  p iw a w  prak tyce , zebrał i opisał R o m u a ld  P ią tkow ski. 
L w ó w  T o m  1, cena k. 75. J e s t  to  kom pilacja  bez w artośc i  p ra k ty ­

cznej.

 fP  et ery nar ja  hom eopatyczna  przez M arcellego D łuzn iew skie-
go  L w ó w  T o m  1, cena rs. 1 k. 50. D zie ło  to  więcej in te resow ać  
może w e te rynarzy  specja lnych  aniżeli g o sp o d a rzy  wiejskich.

Z pism g o sp o d a rsk ic h  p e r jo d y czn y ch  w W a rs z a w ie  d r u k o ­

w a n y c h  w yszły .

a) R oczn ików  G ospodarstw a  K rajow ego  w y d a w a n y c h  przez 
T o w a rz y s tw o  rolnicze, w yszed ł  zeszyt 4 za miesiąc październik  

1858 i zaw iera

W y ją tk i  z dz ienn ika  pod róży  g o sp o d a  rczo-rolniczej 
w c iągu  m a j a  i p ie rw szych  dni czerwca r . b. odbyte j po n iek tó rych  
o ko licach  P ru s  i H o lsz tynu ,  przez K . K . z W ie luńsk iego :  —  S p r a ­
w ozdanie  z prz eg lą d u  g o sp o d a rs tw a  W ilan ow sk iego ,  odby tego  w  
dniu  17tym czerwca r. b. przez cz łonków  T o w a rz y s tw  i Roln iczego  
przez L .‘G ;— O pis  d ó b r  P o tu rz y n a ,  k tó ry c h  w łaścicie l T y tu s  W o j ­
ciechowski o trzym ał w  r. b. nag ro d ę  T o w a rz y s tw a  Rolniczego w  
m edalu  s reb rn y m , za s to su n k o w o  na jw y ższą  w oddzia le  L u b e lsk im  
u p ra w ę  roślin  p a s te w n y c h ;— O sk u tk ach  z m arg low an ia  o trzy m a­
nych  w  fo lw arku  B u d z y ń  w  o k rę g u  O lkuskim , przez P a w ła  W ie t -  
ckiego;— P rzeg ląd  pism ro ln iczych  P o lsk ich ,  przez J. K . G re g o ro ­
wicza;— O liszkach  niszczących rz e p a k ,  przez A. W a g ę ; - - P r z e g ą d  
w iadm ości przez K o r re s p o n d e n tó w  T o w a rz y s tw a  Rolniczego w  
K rólestw ie  Po lsk iem  za miesiąc wrzesień 1858 r. n ad es łanych ;—  
Dostrzeżenia  m etro log iczne  za miesiąc s ierpień  r. b.

c) P raktycznego  budownictwa wićjskiego  w yszed ł Z eszyt 1 se-  
rji drug ie j,  zaleca się on toż s am ą  s ta rannośc ią  j a k  serja  1 tego dzie­
ją  o k tó rem  p. Z y g m u n t G awarecki nap isa ł  sp raw ozdan ie  k ry ty c z n e  
w  Nrze. 22 tegorocznego  P rz e g lą d u  rolniczego. Cena Serji  d rug ie j  
z p rzesy łk ą  w ynosi  rs. 12; bez przesy łk i rs .10 .

c) C zyteln ia  niedzielna  w y d a w a n a  s ta ran iem  p. P etrów  w  
W a rszaw ie  w N u m e ra c h  od  39 do 43 zaw iera  a r tyku ły :  Ż y c io ry s  
Kmiecia J ę d ru c h a ,— O ja sk ó łk ach ,  Cnotliwy rząd ca  i H ig iena  popu­
la rna , k tó re  z p rzy jem nością  przez g o sp o d a rz y  czytane b yć  mogą.

 2  pism ro lniczych czasow ych  lu b  z ro lu ic tw em  związek
m ających  w y d a w a n y c h  po zagranicam i K ró le s tw a  po polsku, o- 
t rzym alism y w da lszym  siągu.

1, T y g o d n ik a  ro ln iczo -przem ysłow ego  p o d  redakcją!M arcelle­
go Jawornickiego  w  K ra k o w ie  w y ch o d ząceg o  N r  29 — 37 w łącznie ,



a  w  nim artyku ły  originalne następujące' są pomieszczone: Jakim 
sposobem  m ożna w zrastającej potrzebie robotnika rolniczego zado- 
syć,uczynić p rzezJ . B .Nogajskiego—K orrespondencja z pod W a r­
szaw y A. Mteczyńskiego. A kt uroczysty zakończenia nauk w J n s ty  
tucie Marymontskim (przeduk z Przeglądu rolniczego^. K orrespon- 
deneja z pow iatu w arszaw skiego A. P .— P ro jek t zabezpieczenia 
o d  ognia i gradobicia Leonarda W ęzyka . W spomnienie o z’yciu i 
pism ach leśnika-polaka Wiktora Kozłowskiego  przez Józefa G luziń- 
skiego. K tórej gałęzi gospodarstw a naszego najpotrzebniejsze jes t 
ulepszenie przez J. B. Bogojskiego. K orrespondencia z pod N asiel­
sk a  A. M ierzyńskiego. O źródłach w odnych Stanisława Szenica. O 
plantacji buraków M aciejowskiego, krytyczne spraw dzanie M ieczyń­
skiego. K tóre zwierze płaci gospodarzowi najlepiej daw aną mu kar­
mę przez Bogojskiego. P rzyczyny walenia się zboża przez tegoż’. 
Ogólny rzu t na jedwabnictwo.

Ograniczyliśm y się tylko wymienieniem artykułów , bezw yza- 
żenia o nich opinji. czytelnicy nasi z samego szeregu tych prac 
originalnycb, ocenią już  działalność R edakcji T ygodnika rolnicze­
go K rakow skiego.

2. Przyrody i P rzem ysłu  ocenienie poszytów  z miesiąca czerw ­
ca i lipca umieściliśmy w N r 251 Kroniki i do niego się odw ołuje­
m y.

3. Ziemianina w ydawanego w Poznania pod  redakcją Jgna- 
cego Szczanieckiego poszyt 3 z 1858 obejmuje następujące artykuły

W ia Jomość o stadach  W ołynia, U krainy, Pobereża i P o d o ­
la  ]}rzerSpirydonaOstaszewskiego(ęrzedruk z Roczników G ospodar­
s tw a krajowego). Obraz k\yestji gorzałczanej w K rólestw ie P o l­
akiem z domieszczeniem treściw ego pogląda na cel i znaczenie 
T ow arzystw a wstrzemięźliwości w M lawskiem. Jęczmień, o r a z  ró ­
żne rodzaje jęczm ienia przez K. Z. Rozbiór stręgów  rzepaku i ich 

poźyw ności Dr. Ju lju sza  Lechmana przez K. Z. Przesilenie pie­
niężne, w pływ  jego na rolnictwo, k red y t hipoteczny, w ertość ziemj 
p rzez K. Z. Z arysy budow ictw a wiejskiego skreślone przez budo­
wniczego Karola M artin, (przedruk z P rzeglądu rolniczego). Lny 
n a  w ystaw ie paryzkiej. (z K orrespondenta rolnićżo-handlow o-prze- 
m ysłowego). R apport inspektora ogrodu Bouchó o upraw ie trzech 
gatunków  lnu przez K. Z. Perjodyczna zmiana powietrza, je j wpływ 
n a  wegetację przez K, Z. C ukrow arstw o w Prusiech i w K rólestw ie 
Polskiem  przez K. Z, Rozmnażanie aprykoz nasieniem przez K . Z. 
R atow anie od wścieklizny w edług sposobu Kazimierza Truskow - 
s k i e g o .  (przedruk z P rzeglądu rolniczego). P rzegląd pism przezK. Z. 
P ro g ram  dla zebrać się m ających na przeciąg czasu od 29 Sierpnia 
do  4 W rześnia r. b. w B runśw iku, rolników  i leśników niemieckich 
n a  zebranie X X te przez K. Z .

O iiIWIARCE UiEPSZOIKJ.

(Artykuł nadesłany).

Od lat dwudziestu pracowałem bezustannie nad konstrukcją prakty­

cznej żniwiarki; życzeniem mojem było ulżyć pracy  ręcznej rolnika, W zbio­
rze zboża na pniu stojącego. K ażdy kto tylko zwróbi uwa^ę na coraz dot* 
kliwszy b rak  rąk  do pracy, oceni moje dążenia— nie wspominam tu ju ż  
ulicznych kosztach i pośw ięceniu znakom itych funduszów dla doprow a­
dzenia idei mojej doznaczennia praktycznego czynu, pomijam tow arzyszące 
wszelkiej nowej myśli prześladow ania in teressow anych i niedow ierzają­
cych, ale chcę tylko mówić rzetelnie o teraźniejszym  stanie mojej żni­
wnej maszyny.

Rok trzeci upływ a ja k  zaw arłem  z p. Rolbieckim um ow ę, mocą k tó ­
rej odstąpiłem  mu praw a wynalazku na K rólestw o Polskie i doźw óliłśńi 
robić wszelkie ulepszenia w pom yśle mojej żniwiarki. W iem  z ogło­
szeń pism rolniczych, że ulepszenia p. Rolbieckiego, nie posunęły o k ro k  
dalej żniwiarki mojej. Jedni chwalili ogólny ustrój m aszyny, d rudzy  za­
rzucali je j niektóre niedostatk i i ja  podzielałem  to zdanie, sam pracow a­
łem  nad ulepszeniem pierw iastkow ego mego pom ysłu, zostaw iając w ol­
ność ulepszeń p. Rolbieckiem u, k tó ry  w szelako o ile wiem poprzesta ł na 
próbach pod  W arszaw ą czynionych i zyskaw szy patent wynalazku, już  
zdaje się nie myśleć nad popraw ą żniwiarki, ku  czemu w szelkie p raw a 
posiada.

O ile p race moje posunęły żniw iarkę p ierw iastkow ego pom ysłu 
na drodze czynnego zastosowania je j w praktycznem  użyciu, p rzekony­
w ają o tern artykuły  znanego w piśm iennictwie polskiem  p. Ignacego Chodź­
ki, k tó ry  będąc na p róbach  odbytych z moją żniw iarką w G erw iatach 
pod W ilnem u JW . Domejki, spraw ozdanie pochw alne w  Tygodniku Wi­
leńskim napisał, nazywając żniw iarkę tę Litewska. Spraw ozdanie to pó- 
w tórzył Przegląd rolniczy przy  Kronice, z w yjaśnieniem  istotuego s ta ­
nu rzeczy, toż samo zrobił Korrespondent rolniczy przy  Gazecie War­
szawskiej, ale zawsze niechętny czy to dla mnie czy dla p. Rolbieckiego, 
spraw ozdaw ca Gazety W arszaw skiej o w ystaw ie Łow ickiej, m inął się 
z rzeczyw istością, p rzypisu jąc jak o b y  żniw iarka próbow ana u p . Domejki, 
a opisyw ana przez p. Chodźkę, b y ła , zbliżona w układzie do żniw iarki, 
ja k ą  pan Stanisław  Lilpop w ybudow ał na w zór zagranicznych.

Pomijam w szelako służące mi praw o reklam y w tym  w zględzie, bo 
nie oto chodzi kto, ale co wynalazł pożytecznego dla k ra ju .

P róbow ana u p. Domejki żniwiarka, jakko lw iek  odpow iedziała g łó ­
wnemu swem u zadaniu, bo dobrze zb ierała zboże, w szakże m iała jeszcze 
jed en  niedostatek , to je s t w zbyt gęstem przerosłem  chwastam i zbożu za­
stanaw iała się. Śmiem utrzym yw ać że w tegorocznem  ulepszeniu, u su n ą­
łem  i ten n iedostatek , przez dodanie silnego oparcia sierpom , p ró b y  o 
k tórych tu  w spom nę pokró tce ,czynione przy  obecności licznych gospo­
darzy, najzupełniej praw dę słów  moich potw ierdzają.

P róby  takow e odbyłem  w 1858 roku:
1) W  gubernji Mińskiej powiecie Pińskim  we wsi D ostojewie na 

zbożu ozimem.
2) W gub. G rodzieńskiej pow. K obryńsk im  u JW . W itolda Ordy, 

takoż na oziminie.

3) W gub. W ołyńskiej w m ajątku B ystryku  W . Mierzyńskiego b. 
m arszałka.

4) W  gub. K ijow skiej pow . Berdyezoivskim  w m ajątku M ećhe- 
{ rzyńcu D ębow ym  u JW . W ik to ra  Morgulca b. m arszałka pow. B erdyczew - 
] *k ieg  i

P o  każdćj z w spom nianych tu p rób , na k tórych  licznie byli zebrani 
obyw atele różnych pow iatów , następow ały liczne obstalunki, jeżeli to 
za korzyścią machiny żniwnej przem aw ia, mam ich w tym  roku  kilkadzie­
siąt, w ielu posiadaczy objserniejszych w łasności ziem skich na ro k  przy-



szły po i lub 5 iniw j^ręk pozamawiało dla siebie, a na ostatniej próbie 
działający exemplarz żniwiarki, zakupiony został do Bessarabji, gdzie 
może znów w r. p. pod imieniem Bessarabskidj żniwiarki wystąpi, a Gaze­
ta W arszawska powie, ot i tam naśladują tyle ulubionego przez nią p. 
Lilpopa. Teraz za nim obszerniejszy z rysunkiem nie zostanie wygo­
towany i pismom rolniczj m przesłany opis mej żniwiarki, powiem tu 
słów parę o piej wjtrótkości.

-Machiąą jęst prostą, mocna, każde zboże tak ozime jako i jare  
inie wybornie, (bez powikłań słomy i wytrząsania ziarna, składa nastę­
pnie zżęte zboże w kupki w równych odległościach, daleko regularniej 
'  symetryczniej jak  to ręka ludzka wykonać jest zdolną. Siły pociągowej 
jednego tylko konia wymaga, a do kierowania jednego chłopca który 
sięjłzi na koziołku przy maszynie przystosowanym. Zoie na godzinę 
tyle ile sześciu żeńców dziennie, jeżeli koń silny i prędko chodzi, to 
Więcej jak  mórg na godzinę wyżąć jest w możności. Żniwiarka ta jest lek­
ką dla konia, waży bowiem tylko centnary (około 9 pudów). Cena 
tej żniwiarki wynosi rs. 100 wyraźnie s to , a sierpy zapasowe ze stali an­
gielskiej, nazębione jak  ręczne sierpy, kosztują rs. 12.

Fabryka moja istniejąca w dwóch miejscach w Cesarstwie, a mia- 
;t*o.wicie:

1) W  gub. .Iyijowskiej pow. Berdyczowskim pod miastem Ma- 
chnówką we wsi Mecherzyniec Dębowy, adressować do Józefa Jaku- 
*zyka:

!)  W  gub. Mińskiej pow. Pińskim we wsi Dostojewie, adresso­
wać do Jana Jakuszyka;

wyrabia w trzech gatunkach U lłO C & l* I l lC  I i p i * * y w i l e -  
jo w a n c  przez departament Fetersburgski, o czem już szczegóło­
wo w Nrze 27 Przeglądu rolniczego z r. b. oraz w samej Kronice ob­
szerniej pisałem, to tylko tu  nadmieniam iż młocarnie moje, ta k ż e  
Względu budowy jako i p r z y s t ę p n e j  ceny zyskały p o w s z e c h n e  uznanie 
wartości praktycznej pomiędzy obywatelami sąsiednich okolic. t

Mecherzyniec Dębowy przezBerdyczów i Machnówkę 
dnia 1 (13) października 1858 roku.

Uprzywilejowany fabrykant narzędzi rolniczych

J ó z e f  Jąkuszyk .

P.|S. Dja tych^oby wymacali poręczania o dpbroci źniwiayki mo- 
M jije j  Jęępstjukeji, powtąr^ain tu jdosjowpie świadectwo wiarogodne:

„.Jako gpspodarz rolny, i blizk^ sąsiad (p. Józefa Jakuszyka, we wsi 
% bow jyn, M<fherzyńcu zamieszkałego, przytomny próbie jego żniwiar­
ki yrraz z liqznem gronem ębywatejstwa poręczam, ze żujwiarka ta jest 
Użyteczną dla rolnictwa i tę sprawiedliwość,oddać ĵ ej można że żnie pię­
knie, ręwno ,w kupki zżęte zbożejskłada,, niewybijając £ ziarna. Cljło- 
pak siedzący na machinie tak jakby na wózku, koniem kieruje— koń po- 
•tępował równo i prędko, że aż miło było patrzeć na skutek roboty, 
ściernisko żniwiarka zostawiała równe i nizkie— zboza nie plątała i k ło ­
sów za ęobą ąiezostawiała.“

Zarządzający .majątkiem Mecherzyniec Dębowy 
Eljasz syn Kazimierza Galiński.

O P ISY  RO ŚLIN G O SPO D A R SK IC H  

X V I.

B a r s z c z  8yI>IryJski (Ileralceum Sibiricum).

Pow ażne g lo sy  zalecające przed kilku laty  uprawę barszczu  
sybiryjskiego nie znalazły należytego uznania. Gdzie ich zaś u słu ­
chano, tam roślina ta jako karma zaspokoiła oczekiwanie; o czem  
zaś sam przekonałem się w pojedynczych  próbach, stwierdzają ró-  
w uież y ielok rotn ie  czasopism a belgjiskie.

Czteroletnia uprawa następujące okazała rezultaty.
1. R oślina ta je s t  bardzo w ytrw ałą, a z każdym rokiem tak  

się krzewi i zyskuje nasilę , iż w  końcu ma podobieństw o do ma­
łego  drzewka. D w ie czteroletnie rośliny w ydały:

w pierwszym pokosie 25 kwietnia 180 fnt. zielonej paszy, 
w  drugim ,, 13 czerwca 190 ,, ,, ,,
w  trzecim „ 12 sierpnia 160 „ „

razem . . 530 fnt. zielonej paszy.
2. D ostarcza dla bydła i ow iec bardzo zdrow ego pożyw ienia  

w  pierwszej w iośnie, w  porze przeto, kiedy nie mamy jeszcze d la  
nich innej zielonej paszy.

3. Zwierzęta lubią ją bardzo, szczególniej wtenczas gd y  liście  
jeszcze są m łode, a łod ygi bardzo pożyw ne i soczyste. G dy zaś ło ­
dygi stw ardniały, a ogonki liśc iow e od 1— 2 cali zgrubiały, w te­
dy można n i e m i  karmić św inie, które je  bardzo chciw ie zjadają.

G łów ną, zaletę tej rośliny stanow i, iż skoro tylko zamróz z 
ziemi w y chodzi, a nie pokazuje się jeszcze  ani koniczyna, ani trawa, 
ani jakiekolw iek inne ziele, ona znajduje się już w pełnej w egeta­
cji, której nie tamują nocno przymrozki, bo ani pączkom ani m ło­
dym listkom  mróz nie szkodzi.

A le najlepsze w  ś wiecie rzeczy mają sw e niedogodności; w  
barszczu sybiryjskim  niedogodność tę stanowi pow olne rozwijanie  
się zaw iązków ."N asionależą długo w  ziemi, zanim kiełkow ać za­
czną; posiane na w iosnę w schodzą dopiero w przyszłej w iośnie.

A by tej niedogodności zapobiedz, dzieli się zebrane nasiona  
na dwie partje. Pierw szą sieje się zaraz po sprzęcie t. j. w e w rze­
śniu, d r u g ą  zasiewa się w styczniu  albo lutym  w  pulchnym  grun­
cie. Jeżeli ten jest za tęgi, to należy go u lep szyć  przez p rzym ięsza. 
nie piasku.

Nasienie pokryw a się  piaskiem abo lekką ziemią na trzy ca­
le grubo i zostaw ia się  tak aż do najbliższego lata. Potem  rozsa­
dza się m łode roślinki w od leg łości trzech do citerech 'ca li na d o ­
brze spulchnionym 'zagonie, a w  następnym  roku przesadza się  j e  
na pole, które pragniem y w sztuczną przemienić łąkę. P ole  to m u­
si być o ile możności głęboko spraw ione i aż do gruntu znaw ożone. 
Sadzi się rośliny w od ległościach  na trzy stopy. Co rok w lecie i 
wczas na w iosnę nawozi się rolę, w kopując naw óz m otyką do ko­

ła każdej rośliny. . . • j
Przy zżyuaniu liści, ochrania się te w szystk ie  które me do­

s z ł y  jeszcze do należytej w ielkości, przez co się drugi sprzęt p rzy­
śpiesza.

T y le  mam ty lko  dodać do tych uw ag, że lekką a lb op iaszczy -

  uu u p ^ jc w u ic u ia  *ycia 1 w ygód  służące. W szy stk o  J  sze. W  takich tedy  okolicach  u p r a w a  la sów  je st  prawie konieczną,
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s ta  ziemianie uważam w tej uprawie zanieodbicie potrzebną; u p ra ­
wiałem n a  d o sy ć  tęgim gruncie wiele gatunków Haracleum, ró w ­
nie j a k  w  mowie będący i przekonałem się, iż do olbrzymiej wzra­
s ta ły  wielkos'ci; pospolity też u nas gatunek (1) udaje się wedługmo- 
icb spostrzeżeń na każdym gruncie. Mniemam przeto, iż daleko 
prostszym sposobem w każdym czasie wielką ilość nasienia o trzy­
mać można t. j . sadząc na nieuprawionych i odłogiem leżących 
miejscach pól tuzina roślin albo więcej i pozwalając im dowolnie 
się rozwijać. Ogromne okołki czyli baldaszki wypełnione są mnó­
stwem nasienia, które w swoim czasie w ysypuje się i całą prze. 
strzeń do koła obsiewa, starać się tylko potrzeba, aby  ziemia n a­
leżycie była spulchnioną i cokolwiek znawożoną. Przedewszyst- 
stkiem wszelako zwracam tu raz jeszcze uwagę, iż częste naw o­
żenie gruntu powyżej wskazanym trybem, niezbędnie jest potrze­
bne, tak  bowiem bujnie rozwijające się rośliny wktróce wyczer. 
pią grunt do tego stopnia, iż w piątym  roku  nie będzie już wmo- 
żności ani jednej tego rodzaju rośliny wyżywić.

(Landw. Anz)

t dnia, mieliśmy deszcz 24 godzin trwający, następnie czas mglisty, 
lecz powietrze łagodne i ciepłe do 12 Reaumura dochodzęce. Do- 
noszą, z okolic Torunia i Kujaw, że miliardy gąsiennic dotąd nie* 
znanych uiszczą widocznie, posiane przenice. W  Pomeranjizaś, my* 
szy wiele szkody w siewach poczyniły.

W  Anglji, przy sprzyjającej pogodzie, siewy pszenicy pra­
wie są na ukończeniu i wiele czystego, zdrowego ziarna na zasieW 
skupowano. Dowozy nie były znaczne, lecz targi w wielu miej­
scach się podniosły. Na zagraniczną pszenicę w w yborow ych g®' 
tunkach mało robiono interesów, ceny jednak te same co dawniej 
utrzymały się.

Według obliczeń amerykańskich, przy otwarciu żeglugi 'f 
przyszłej wiośnie, chociażby ceny były wysokie, nie może być wię­
cej do Anglji wyprowadzonem pszenicy i mąki nad jeden milion 
kw arterów , kiedy zwykle przecięciowo roczny wywóz do półtor® 
miljonów wynosi.

W Szkocji były burze, sloty, lezz żadnego wpływu na targ1 
niewywarły. ~W Irlandji wszędzie ceny z podwyższeniem notowa'

WIADOMOŚCI HANDLOW E.
Gdańsk 23 października 1858. W  początku ubiegłego tygo*

(1; U  nas czasem dziko rosnący gatunek je s t B a r s  z c z 'p o  1 sk i (Heracleum 
•pondylium. * (Redakcja)

n o .
W e Francji przy  wolnym przy wozie zboża do kraju, targi są 

uciśnione; w Belgji nieco lepiej, a w Hollandji nie było żadnej 
zmiany.

Skutkiem pomyślniejszych doniesień z Anglji i na naszej 
giełdzie ceny nieulegly zniżeniu i kilka partji starej pszenicy p° 
dość korzystnej cenie odeszło,

Ceny były następujące w G dańsku: za korzec pszenicy w ybo­
rowej rs. 6 k. 56, — średniej rs.6 k. 9— pośledniej rs- 5 k.2— żyt* 
rs. 3 k. 48. —jęczmienia rs. 3 k. 38 —  grochu rs .  5.

A leksa n d er M akow sk i et com

CJeny średnie (trodnlitów rolniczych na ostatnich targach znaczniejszych
Królestwa P olsk iego. miast
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n i & S T i
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W drukarni J . Cngra.— Wolno drukować.— W arszawa dnia 17 (29) października, 1858 r .— Cenzor, Antoni Funkonstejn■


